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Pierwszy krok w chmurach Jerzemu Ćwiertni W sobotę centrum miasta wygląda tak samo jak w każdy inny dzień tygo-
dnia. Jest tylko więcej pijanych; w knajpach i barach, autobusach i bramach — wszędzie unosi się zapach przetrawione-
go alkoholu. W sobotę miasto traci swoją pracowitą twarz — w sobotę miasto ma pijaną mordę. Natomiast w centrum 
miasta, w sobotę, nie ma ludzi, którzy lubią obserwować życie: stać w bramach, włóczyć się po ulicach, siedzieć na ławce 
w parku godzinami, i to tylko po to, aby za lat dwadzieścia móc sobie przypomnieć, że tego to a tego dnia widziało się 
mniej lub bardziej dziwny traf życiowy. Tak jak wysłańcy chadzający jeszcze podczas okupacji w czerwonych czapkach, 
tak jak handlujący suchym piaskiem, jak podwórzowi śpiewacy o przepitych tenorach — w centrum miasta wymarli 
obecnie obiektywni obserwatorzy życia. Obserwatorów można spotkać jedynie na przedmieściu. Życie przedmieścia 
zawsze było i jest bardziej zagęszczone; na przedmieściu w każdą sobotę, kiedy jest pogoda, ludzie wynoszą krzesła przed 
domy; odwracają je tyłem i usiadłszy okrakiem, obserwują życie. Upór obserwatorów nosi czasem znamiona genialnego 
obłędu; czasem siedzą w ten sposób przez całe życie i nie widzą nic prócz twarzy obserwatora z przeciwka. Potem umiera-
ją z głębokim żalem do świata, z przekonaniem o jego szarzyźnie i nudzie, gdyż rzadko kiedy przyjdzie im na myśl, że 
można podnieść się i pójść na sąsiednią ulicę. Obserwatorzy życia na starość stają się niespokojni. Miotają się, patrzą na 
zegarki; jest to jeden z śmiesznych nawyków starych ludzi — pragną ratować czas. W pewnym okresie chciwość życia i 
wrażeń staje się u nich silniejsza niż u dwudziestolatków. Dużo gadają, dużo myślą: uczucia ich są dzikie i tępe zarazem. 
Potem gasną szybko i spokojnie. Umierając wmawiają wszystkim, że żyli szeroko. Impotenci chwalą się sukcesami u 
kobiet, tchórze — bohaterstwem, kretyni — mądrością życia. Pan Gienek — z zawodu malarz pokojowy — od czterdzie-
stu lat mieszkał na Marymoncie i od tyluż lat obserwował życie swej dzielnicy. Owej soboty pan Gienek także siedział 
przed swoim domem w ogródku i bezmyślnie patrzył w ulicę. Od czasu do czasu spluwał i oblizywał spieczone wargi; wy-
gasający dzień był upalny i dręczący. Pan Gienek był rozdrażniony; nie zdarzyło się nic ciekawego w dniu dzisiejszym, 
nikt nie złamał ręki, nikt nikogo nie pobił i pana Gienka ssało uczucie pustki i nudy — kopnął psa, który nawinął mu się 
pod nogę, i ponuro ziewając patrzył na ulicę. Była pusta, przejeżdżające z rzadka samochody podnosiły tumany rozparzo-
nego piasku. Kiedy stracił już całą nadzieję na ujrzenie kawałka życia, uczuł, że ktoś trąca go w ramię. Podniósł senne 
oczy i zobaczył swego sąsiada, Maliszewskiego. — Chodź pan — powiedział Maliszewski. — Gdzie? — Niedaleko. — Po 
co? — Chcesz pan coś zobaczyć? — powiedział Maliszewski. Był to niski człowiek o dobrodusznej twarzy i chytrych 
oczach. Ruchy jego — mimo pozornej ociężałości — były szybkie i zwinne jak ruchy młodego kota. — Co jest? — zapytał 
pan Gienek; ziewnął, był zmęczony upałem. — Chłopak — powiedział Maliszewski. — I co z tego? — Satyra — powiedział 
Maliszewski. — On jest z dziewczyną. Już pan rozumiesz? — Jasne — rzekł pan Gienek. Podniósł się; w serce jego wstą-Maliszewski. — On jest z dziewczyną. Już pan rozumiesz? — Jasne — rzekł pan Gienek. Podniósł się; w serce jego wstą-Maliszewski. — On jest z dziewczyną. Już pan rozumiesz? — Jasne — rzekł pan Gienek. Podniósł się; w serce jego wstą
piła nadzieja. Zapytał z ożywieniem: — Ładna? — I ładna, i młoda — rzekł Maliszewski. — Mówię panu, dobra robota 
tam odchodzi. — Nagle zniecierpliwił się: — Idziesz pan czy nie? — zapytał. — Nic z tego nie będzie — powiedział pan 
Gienek. — Zanim tam dojdziemy, to oni skończą. Mówię panu, że nic z tego nie będzie. — Oni nie mają po pięćdziesiątce 
tak jak pan — powiedział Maliszewski. — Mogą się bardzo długo bawić w ten sposób. Ja jak byłem młody, to też mogłem 
się w ten sposób bawić godzinami. Naprawdę tak było. Wstąpimy po mojego szwagra i podskoczymy tam, chce pan? On 
już wrócił z roboty i chętnie pójdzie z nami. O, patrz pan, już idzie! Rzeczywiście, ulicą szedł młody, tęgi mężczyzna. 
Rękawy koszuli miał podwinięte, w zębach trzymał trawkę. Oczy jego były senne i drwiące, powieki — ciężkie. — Heniek 
— zawołał Maliszewski — pozwól tu na chwilkę! Heniek zbliżył się i oparł o płot. Czoło jego było mokre od potu. — Cześć 
— powiedział. — Co u pana, panie Gienku? — Heniek — powiedział Maliszewski — chodź z nami. — Gorąco — powie-
dział Heniek; oblizał wargi i westchnął:— Nie ma czym oddychać. W taki upał nawet świętemu by nie stanął. Gdzie chce-
cie skoczyć? — Byłem na działce — rzekł Maliszewski. — Widziałem chłopaka z dziewczyną. — Szmata? — zapytał 
Heniek. Wypluł trawkę, potem zerwał nową i przygryzł ją mocniej zębami. — Skąd — powiedział Maliszewski. — Mówię 
ci: młoda i ładna. — Możemy podskoczyć — powiedział Heniek. — Ty mnie znasz: ja lubię popatrzeć na życie. Jeśli dziew-
czyna będzie brzydka — zwrócił się do Maliszewskiego — to ty coś dzisiaj postawisz. Ruszyli i szybko poszli wśród dział-
kowych ogródków. Ludzie przychodzili tu po pracy, aby doglądać swych kartofli, pomidorów i marchwi. Teraz jednak było 
pusto: parny, drętwy dzień zmęczył wszystkich — ludzie siedzieli w domu. — Duszno — powiedział Heniek. — Ja nic nie 
mogę robić w taki dzień. Głowa mnie boli cały czas. — Tamtym też chyba gorąco — powiedział pan Gienek. — Myślę — 
rzekł Maliszewski. — My ich ochłodzimy. Tak, Heniek? — W zeszłym roku — powiedział Heniek — tutaj też przychodził 
taki jeden gość z dziewczyną. Całe lato tu przychodzili. — I co? — Nic. Pewnie nie mieli mieszkania. — Pobrali się? — za-
pytał z wysiłkiem Gienek; marzył o szklance zimnego, gorzkawego piwa. — Nie wiem. Może i tak, że się pobrali. Też była pytał z wysiłkiem Gienek; marzył o szklance zimnego, gorzkawego piwa. — Nie wiem. Może i tak, że się pobrali. Też była 
ładna dziewczyna. — Blondynka? — zapytał znów Gienek; nic a nic go to nie obchodziło. W dalszym ciągu czuł dręczącą ładna dziewczyna. — Blondynka? — zapytał znów Gienek; nic a nic go to nie obchodziło. W dalszym ciągu czuł dręczącą 
pustkę i niesmak. — Brunetka — rzekł Heniek. — Pamiętam jak dziś. Ten facet był blondyn. Nie mogłem zrozumieć, dlapustkę i niesmak. — Brunetka — rzekł Heniek. — Pamiętam jak dziś. Ten facet był blondyn. Nie mogłem zrozumieć, dla-
czego taka ładna dziewczyna chodzi z takim łachudrą. — Nie wiem — mruknął pan Gienek. Splunął gęstą śliną. Był zły czego taka ładna dziewczyna chodzi z takim łachudrą. — Nie wiem — mruknął pan Gienek. Splunął gęstą śliną. Był zły 
na Heńka: przypomniał mu, że on sam ma brzydką i dość głupią żonę. Powiedział: — Pewnie jakaś szmata. — Może?... 
Teraz cicho — rzekł Maliszewski. Poszedł przodem, oni ruszyli za nim wolno, starając się nie robić hałasu. Było już szara-
wo: słońce uciekało, na trawie kładły się błękitnawe cienie. Maliszewski w pewnym momencie odwrócił głowę i zawołał 
cicho: — Chodźcie! Podeszli na palcach kilka kroków i zobaczyli chłopaka z dziewczyną. Leżeli obok siebie. Dziewczyna 
oparła swoją głowę o ramię chłopaka i przytuliła się do niego całym ciałem Leżeli zmęczeni miłością i upałem, byli młodzi 
i ładni oboje — jedno ciemne, drugie jasne. Sukienka dziewczyny była uniesiona; miała długie, mocne brązowe nogi. — 
Ładna — rzekł Heniek. — Bardzo ładna. — Mówiłem — powiedział szeptem Maliszewski. Stali w milczeniu: pan Gienek 
znów oblizał wargi i pomyślał o swojej żonie z dreszczem nagłego wstrętu. Maliszewski uśmiechnął się głupkowato. 
Heniek jeszcze bardziej opuścił ciężkie powieki i przestępował z nogi na nogę. Nagle zapytał z rozdrażnieniem: — Robimy 
coś? — Ty — powiedział Maliszewski. — Zrób im coś takiego, żeby się nie pozbierali ze śmiechu do końca życia. Ty to 
możesz zrobić, Heniek. — Heniuś — powiedział pan Gienek — najlepiej ich nastraszyć. — Przytknął palcami i powtórzył: 
— Ona jest strasznie ładna. Już dawno nie widziałem takiej lalki. Jeszcze dziecko. Nie powinni tego robić. — Nagle znie-
cierpliwił się i rzekł do Heńka: — Zrób im pan coś, bo jak nie, to ja im bombę zasunę. — Czekaj pan — powiedział Heniek. 
— To już lepiej ja. Patrzył chwilę na brązowe uda dziewczyny i na twarzy jego malowała się męka. Potem wyszedł zza 
drzewa i stanął przed młodymi. Zmrużywszy oczy, rzekł: — W tatę i mamę się bawicie? Smacznego! Maliszewski i pan 
Gienek wybuchnęli śmiechem. Chłopak zerwał się na nogi i wyjąkał: — Czego pan chce? — Niczego — powiedział bardzo 
wolno Heniek. Stał przed chłopakiem i kołysał się na nogach. Gryzł w dalszym ciągu trawkę i spluwał zielonkawą śliną. 
Potem powiedział: — Uważaj, jak jedziesz, kochany. To ci przyszedłem powiedzieć. Zawsze uważaj jak jedziesz. Mali-
szewski wyszedł zza drzewa i stanął obok Heńka. — Ładna dziewczyna — powiedział patrząc na nią burymi oczkami. — 
Ja bym sam chciał taką zapoznać. Może się zapoznamy, proszę panią. — Idiota — powiedziała dziewczyna. Stanęła za 
chłopakiem; była czerwona i zdenerwowana; pan Gienek patrzył, jak drżą jej szczupłe plecy, i raz jeszcze pomyślał ze 
wstrętem o swojej brzydkiej, grubej i nieforemnej żonie. — Ty, ty, szmata — powiedział Maliszewski; oczy nabiegły mu 
krwią z wściekłości. rzekł szybko, jakby się dusząc: — Ty jesteś zwyczajna kurwa, rozumiesz? Ja mam córkę starszą od 
ciebie, ty kurewko. — Niech pan stąd odejdzie — powiedział chłopak, błagalnie patrząc im w oczy. — Ja pana proszę, 
niech pan stąd odejdzie. Myśmy panu niczego nie zrobili. Ja pana strasznie proszę. — Kogo ty prosisz, Janek? — powie-
działa dziewczyna. — Tego starego durnia? — Zamknij swojej pani mordę — powiedział Heniek — bo inaczej ja jej 
zamknę. I sam też nie pajacuj. Mówię ci, zamknij jej mordę. — Sam masz mordę — powiedziała dziewczyna. Patrzyła na 
niego z pogardą. Była nieprzytomna ze zdenerwowania, lecz usiłowała się roześmiać szyderczo. — Bydlak — powiedziała 
i wybuchnęła płaczem. — Ej, ty — powiedział Heniek i szarpnął ją za rękę. — Komu ty wymyślasz? Przychodzisz się tutaj 
puszczać i jeszcze coś mówisz? Chłopak szarpnął się; uderzył Heńka w twarz — raz i drugi. Stało się to tak szybko, że 

KIEŁKOWANIE. WIELKOPOLSKIE NIEMOWLĘCTWO. Najpierw był embrion. Potem było w łonie matki zamknięte 
pulsujące życie. Wreszcie był dziecinny pokój - świat nie do ogarnięcia w całym swoim ogromie, całej niespożytej różnora-
kości. Dla opanowania tego pokoju przebyć dopiero trzeba było całe epoki poprzez rozróżnianie poszczególnych sprzętów. 
Nim się ogarnęło dziw nad dziwy - kończenie się miękkości dywanu i poczynanie się twardości podłogi, uchylanie się jed-
nego, z lekka poznanego świata i ukazywanie się drugiego, absolutnie nierozpoznawalnego, którym było wnętrze szafy 
po rozwarciu się drzwi, nim się opanowało wstrząs, jakim jest odbicie w lustrze, i zupełnie przechodzące pojęcie zjawisko 
szyby, po której z tamtej strony łazi mucha - dumną opoką, z której szły dzień w dzień te wspaniałe podboje, było głębokie 
łóżeczko, kolebusia, obciągnięta kretonem, mieszcząca w sobie zasiedziałe sprawy: kołderkę, przyjemnym ciepłem pod-
pełzającą pod brodę, ściankę kolebusi, łaskawym cieniem wstającą między oczkami, zapuchającymi na sen a dalekim 
mżeniem nieznanej lampy, sztucznego kota z obćmoktanym ogonem. To łóżeczko - ląd stały, prowincja pierwsza, z której 
powstaje imperium życia, brama wypadowa w awanturę świata zewnętrznego - pozostaje przez długie lata dziecinne 
czymś mającym znaczenie nadnaturalne. Jeśli w tym czymś nadnaturalnym zdarzy się jakiś ewenement, jest on przyj-
mowany z maksimum wzburzenia: takim jest zasiusianie prześcieradła, kiedy się już wyawansowało do wysadzania na 
nocniczek, wetknięcie się nagłe psiej głowy za siatkę, wtargnięcie konika polnego, spadnięcie w nocy poduszki na podło-
gę. Bezradność dramatycznego powiadamiania Mamy, śpiącej obok: „Mama - paduśka zgubiła się", jest równie alarmi-
styczna, jak na przykład byłby pewnego dnia komunikat, że znikły kopalnie węgla i już odtąd będzie zimno. Łóżko - 
czasem zdradzało. Matka, wróciwszy późno, zastawała dwie skostniałe figurki śpiące na kołdrach. Położyły się tak, żeby 
nie zasnąć i doczekać Mamy. Licha tam!... Zdradziło i wciągnęło łóżeczko. Mama to rozumie - ten związek z łóżkiem. 
Mama jest duża - opanowała już nie tylko dręczącą zagadkę muchy za szybą, jest nie tylko bez ceremonii z wnętrzem 
szafy, ale przemierzyła lądy, od których w głowie się mąci. A i teraz jednak, kiedy dozna krzywdy od „olbzyma" - smyka 
do łóżka. „Olbzym", którego korci własna niegodziwość, po chwili pyta dosyć niepewnym głosem: - Co ty tam robisz? - 
Siedzę sobie - odpowiada głos z łóżka-fortecy. Jest w tym zaznaczenie skrzywdzenia, anons, że pozycje są ufortyfikowane, 
ale że istnieje gotowość do pertraktacji. To łóżeczko dziecinne - to był pierwszy cypel nowego życia, wynurzającego się z 
topieli, rozpoczynanego w mieszkaniu na trzecim piętrze warszawskiej kamienicy czynszowej na Elektoralnej. Front ka-
mienicy zajęty był przez sklep gotowych ubrań pana Segała; w oknach sklepu stały zabójcze brunety z wosku w tan-
detnych ubraniach; w bramie pyszniły się gabloty pana Piekacza, fotografa, który miał pracownię w podwórzu; okna na-
szego mieszkania wychodziły na toż samo zaplute podwórko, na którym chrypiały zaropiałe dziady; mieszkanko to na 
trzecim piętrze nie miało windy, elektryczności, łazienki, miało za to pluskwy o żelaznych zasadach i ubikację zrujnowa-
ną. Było zimno. Na opał nie było nas stać. Przed urodzeniem pierwszego dziecka matka jego została porażona nieszczę-
ściem: w lipcu 1919 roku polegli w odstępie trzytygodniowym jej jedyni, nad wszystko ukochani bracia. Jako starsza sio-
stra w domu, który za ich wczesnego dzieciństwa odumarła matka, była ich opiekunką. Teraz, kiedy powstawała Polska 
i zdawało się, że rozpocznie się nowe życie, zabrakło ich. Kiedy Krysia wreszcie przyszła na świat w tym zimnym miesz-
kaniu na Elektoralnej, matka jej nie była zdolna do życia. Przenosząc dziecko do przewijania, trzymała je kurczowo w 
obawie, że wypadnie... przez okno. Problemat wygotowania butelki, ugotowania kaszy, każdy element realnego świata 
był skomplikowaną nad siły czynnością. Świat ten przesiąkał brzydotą. Na pierwsze miejsce wypychała się ohydna wy-
siedziana zielona kanapa, na której trzeba było słać wieczorem pościel dla męża. Przy mijaniu manekinów pana Segała, 
gablot pana Piekacza, należało wyrobić w sobie całą skomplikowaną dyscyplinę - niewidzenia. Ratunki nikłe były i słabe: 
batik zielony, ukająjący lampę... hejnał z wieży strażackiej w koszarach Mirowskich... tani kwiatek od przekupki za po-
bliską Żelazną Bramą. I dziecko nie było zdolne do życia. Konało z przeżyć matki i nie mogło oddychać w tym świecie. 
Dusiło się. lekarze mówili - „astma", mówili - „fałszywy krup". Trzy lata gościły w domu butle z tlenem, wilgotne przeście-
radła wisiały dokoła kolebki. Dopiero pediatra, doktor Szenajch, odkrył, że te duszności są na tle nerwowym, i z wolna 
wyprowadził z tego dziecko jakąś surowicą sprowadzoną z Paryża. Tak zapewne po wybuchu wulkanu ziele na kraterze 
puszcza ponownie pierwsze pędy ze spopielałego gruntu - z trudem i niełatwo. Pomagają mu ptaki, wiatry nanoszące, 
słońce, woda i bieg lat. Pomagali koledzy chłopców, narzeczona poległego brata i także pomagał płynący czas. Żołnierze słońce, woda i bieg lat. Pomagali koledzy chłopców, narzeczona poległego brata i także pomagał płynący czas. Żołnierze 
z- pancerki przysyłali delegacje, prezenty, krzyżyk złoty, kołderkę, misiulka. Przyjeżdżali na urlopy, stawali spartym z- pancerki przysyłali delegacje, prezenty, krzyżyk złoty, kołderkę, misiulka. Przyjeżdżali na urlopy, stawali spartym 
murem dokoła kolebki, patrząc ponuro i bezradnie. Czy jednak wyżyje?... Czy wzrośnie?... Czy na wypalonym miejscu murem dokoła kolebki, patrząc ponuro i bezradnie. Czy jednak wyżyje?... Czy wzrośnie?... Czy na wypalonym miejscu 
pójdą pędy? Wanda, narzeczona Staśka, siedziała całe noce przy chorej Krysi. Nie zdążyła sfotografować się na prośbę pójdą pędy? Wanda, narzeczona Staśka, siedziała całe noce przy chorej Krysi. Nie zdążyła sfotografować się na prośbę 
Staśka w tym krótkim narzeczeńskim okresie przedzielonym teraz przez przepaść martwego czasu. Chciała zostawić Staśka w tym krótkim narzeczeńskim okresie przedzielonym teraz przez przepaść martwego czasu. Chciała zostawić 
Krysi fotografię narzeczeńską. Poszła do fotografa w jasnej wiosennej sukience, z bukiecikiem kwiatów, usiłowała uśmie-
chać się wesołym dziewczyńskim uśmiechem. Popiół z kataklizmu dziejowego sypał się na dom, ludzie ratowali się, jak 
mogli. Czy dzięki tym lekom paryskim, czy też dzięki tym lekom serc - ziele na kraterze przechorowało wejście w życie i 
poczęło rosnąć. Dwudziestokilkuletni ojciec rodziny był również nie przygotowany do życia. Wychowany był w nabożnej 
obawie pokoleń przed stratą majątku. Taki, co stracił majątek, szedł na rezydenta albo zmywał się z oczu sąsiadów w nie-
znany świat i „na pewno gdzieś teraz nocuje po ławkach w parkach miejskich". A właśnie on stracił majątek, świat ota-
czający był obcy, siły własne niewiadome i wiara w możność „zarobienia czegoś" - bardzo mglista. Tymczasem już wzbu-
rzona fala historii wygładzała się drobnym ciurkiem napływających na wystawy sklepowe towarów. Po latach uniesień 
zrobiło się w mieszkaniu na Elektoralnej szaro i bezradnie. Z tych lat we wspomnieniu moim pozostaje - deska klozetowa. 
Długośmy cierpieli jej brak, nie przypuszczając, że naszą kieszeń stać na inwestycje. Wreszcie dowiedziałem się ze zdu-
mieniem, że kosztuje drobną sumę, i przyniosłem ją z triumfem. Odtąd w języku rodzinnym mówiło się: „A może to jest 
jak z tą deską?" Co po Mickiewiczowsku znaczyło: „Mierz siły na zamiary". Wsparty o to doświadczenie, postanowiłem do-
kończyć zaczęte przed wojną prawo, bo posiadany dyplom Szkoły Nauk Politycznych był według oceny teścia (który swoje 
Dobrogoszczyce wymienił na kamienice, a te z kolei na błyskawicznie spadające marki) - „dobry dla dziedzica Jodańc , 
ale nie dla człowieka, który musi zarabiać". Zredagowałem więc numer kresowy «Świata» zastrzegłszy połowę dochodu z 
ogłoszeń jako honorarium, kupiłem najlepszą, jaka była, lampę naftową, zapakowaliśmy w pieluszki wciąż chorą Krysię 
i pojechaliśmy na pół roku mego końcowego kucia do brata w Poznańskie, gdzie Tol, wróciwszy z kampanii pod zagończy-
kiem Dąbrowskim, uczepił się dzierżawczyny. Tam właśnie przyszła na świat następna córka, Tili. Rodząc się, z punktu 
zademonstrowała, że zamierza iść przez życie w sposób lżejszy niż starsza siostra: po prostu, wybrawszy niedzielne popo-
łudnie, kiedy wszyscy byli w kościele, skorzystała, że Mama przechodzi od okna, pod którym bawiła się Krysia, na łóżko, 
wycelowała, gdzie miękko i wypadła głową na dywanik przy łóżku. Domownicy otoczywszy kolebkę maleńtasa, którego 
znaleźli w wyśmienitym humorze, kiwali głowami. Krysia, licząca rok i dziesięć miesięcy, zajrzawszy do kolebki rozpro-
mieniła się: - Rąćki - tili... Nóziećki - tili - pokazywała rozstawionymi paluszkami - malusieńka tili-tili... Wobec czego 
nazwa „Tili", używana żartobliwie, zdawałoby się przejściowo, przylgnęła. Łóżeczko Tili stało więc w Jerce. Jerka była to 
dzierżawa domeny państwowej, którą Tol otrzymał na osiemnaście lat. Mały domek ekonomski stał na skrzyżowaniu 
szos: Leszno-Śrem i Kościan-Gostyń. Do tego domku spłynęły jakimś cudem ocalałe rozbitki: jakieś trochę trofeów z polo-
wań najstarszego brata w Afryce i w Azji. Jakieś obrazy Walentego Wańkowicza. Czechowicza, Smuglewicza, rękopisy 
Bartelsa, nieco portretów rodzinnych; wszystko to - w tym domku przy skrzyżowaniu dwu szos, dwu traktów, przy skrzy-
żowaniu jakichś nie w pełni nam wówczas znanych rzutów idących z głębi dziejów w głąb przyszłości. Sześć głowin dzie-
cinnych znowu rosło ze stratowanego życia. Jur, Hania, Rom, Irenka - Tolów; Krysia oraz Tili - nasze. Naokół był pas pól 
buraczanych, swąd gorzelni, zgrzyt wąskotorówki, tak zwanej „bimby", bo jechała, ostrzegając dzwonieniem w wielki 
dzwon. Dalszy pas - jaśniewielmożnych sąsiedztw, połączonych wszelakim powinowactwem, które najeżdżały rajdami 
gwiaździstymi domek przy zapylonym trakcie. Coś widać emanowało z tych starych portretów i z tych ludzi startych w 
pierwszym ruszeniu międzyepoki. Spotkały się dwa ziemiańskie elementy - wschodni i zachodni. Zabawnie, oni tam w 
Poznańskiem - mimo pałaców, lokai, aut - byli bliżsi ludu i bardziej demokratyczni, a zarazem bardziej obskuranccy i bar-
dziej prostaczkowaci, a równocześnie więcej cywilizowani. W parafii kościańskiej, w której osiedli Tolowie, ziemianin uty-
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Szkolny Konkurs Kalendarzy 2024 
i Kart Świąteczno-Noworocznych

Kategoria V

kalendarz trójdzielny

Nagroda 1:
Michał Domagalski, 5pG, 
również wyróżnienie KPP SIMP



Szkolny Konkurs Kalendarzy 2024 
i Kart Świąteczno-Noworocznych

Kategoria VI

biznesowa karta świąteczno-noworoczna 
z życzeniami

Nagroda 1:
Julia Kozłowska, 2Rb



Szkolny Konkurs Kalendarzy 2024 
i Kart Świąteczno-Noworocznych

Kategoria VI

biznesowa karta świąteczno-noworoczna 
z życzeniami

Nagroda 2:
Maja Hebel, 3R

Maja Hebel 3r



Szkolny Konkurs Kalendarzy 2024 
i Kart Świąteczno-Noworocznych

Kategoria VI

biznesowa karta świąteczno-noworoczna 
z życzeniami

Nagroda 3:
Diana Honcharenko, 2Rb



Michał Domagalski 
z Ogólnopolskim Złotym Gryfem!

Z dumą i radością informujemy, 
że laureatem w tej kategorii został 
uczeń z klasy 5 pG Michał Domagalski.
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